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P R Z  Y I A C I E L E
D A W N Y C H  C Z A S Ó W .

( Powieść historyczna z francuzkicgo. )

S * c /ć r y ,  p r a w y  pr*yl»cicl  icst  n a j s ło d s z ą  rzeczą! 
T w a  sz lachetna  w s tyd l iw ość  icst  p o d  iego picccą, 
Ó n  chęci w tw ego  se rca  k ry ió w k ach  wyśledza,  
fi itn r s e b n ie s z :  6n * pieszczotą ra tunki em u p r z e d i a ;  
L a d a  sen i  rzecz  m a r n a ,  n a b a n ia  go t rw o g ą ,
Gdy m a związek  «; o so b ą  p rzy jac ie la  d ro g ą  —

L a  F o n ta in e .

J e ż e l i  znayduią się ludzie słabego zda­
n i a , pow odu jący  się iedynie n a m ię t ­
nościami,  są także i t a c y , którzy  umie-  
iąc ie p o s k ra m ia ć ,  są przyk ła dem nad- 
zw yczayney  mocy umysłu  i prawdzi-  
w ćy wspania łośc i  duszy i o k a z u i ą , do 
iak chwalebnych czynów cnota usposa­
bia cz łowieka,  gdy iest połączona z do­
brą  naturą  i s ta rannóm w y c h o w a n ie m .

D am o n  i L eander  po łączen i  od dzie­
c iń s tw a  związkiem nayściśleyszćy przy­
jaźni , przez szlachetne czucia nieznane 
g m i n n y m  duszom ,  daią nam tego do­
stateczne dowody.  Bo  p o m i m o  tego, 
że obadway byli' iednego sposobu myśle­
nia , gdy wreszc ie  żadnego n ie  by ło  
między  n im i  podobieńs twa,  ich p rzy ­
jaźń przez to bynaym nićy  się niezmie- 
niała, ow sz em  coraz s taw a ła  się moe- 
nieyszą , obadway b o w i e m  cnotl iwi,  u- 
stalili ią na mocnieyszych zasadach, 
niżeli ci w sz ysc y ,  którzy ią wspierają 
na  c h w i l o w y c h  stosunkach podobnego 
smaku , lub omamienia  roskoszy.

D am on  łą c z y ł  do p rżyiemnóy po­
w ierzchownośc i  łagodny dowcip ,  zdro­

w e  zdanie i rozsądek,  k tó rym rzadko 
kto drugi  w  iego w ieku  da łby się po ­
w odować .

Leander  b y ł  rnnićy rozważnym,  ale 
iego n aw e t  lekkomyślność b y ł a  lubą 
i p rzydaw ała  jeszcze w ięcey  ozdoby ty m  
l icznym przymiotom , k tó remi go ozdo­
biła  szczodrobliwa natura ,  a iego serce, 
chociaż m ł o d e ,  iuż posiadało dosko­
na łośc i ,  które dopićro  z doyrzalszym 
w iek iem  z w y k ły  oświecać nasz rozum .

D am on  posiadał  znaczny maiątek ,  
oyciec zaś Leandra utraciwszy sw óy  na 
usługach oyczyzny,  nie zos taw i ł  syno­
w i  tylko świe tne im ię  i pamięć c h w a ­
lebnych  Gzynów, Pom iędzy  osobami,  
k tó re p r z y y m o w a ł y  Leandra  do d o m ó w  
swoibh i zaszczycały go szacunkiem, by­
ła  nieiaka Pani D o r w a ł ,  w d o w a  po 
znacznym u rzęd n ik u ,  nie ma ię tna , ale 
uczona i świa t ł a  k o b ie t a , u  którćy czę­
sto zb iera ło  sięl iuzne tow arzys tw o,  z ło ­
żone z samych dobranych osób. B lan -  
d y n a ,  piękna córka Pani D o rw a ł ,  a w i ę ­
cey ieszcze przy iemna  iak piękna , by ła  
ozdobą tego zgromadzenia ,  bo swoią  
uprzeymością  i łagodnością wszystkich  
dla s iebie uym ow ała .  Zaw sze  ią w i ­
dziano pożytecznie i fakiemi tylko rze­
czami za t rudn ioną ,  k tó re  ićy m o g ły  
przynieść iaką korzyść ,  i nigdy nieu- 
ganiała się za fraszkami , co zazwy-  
czay zayruować  z w y k ł y  osoby bę­
dące w i ć y  w ieku .  T a k ą  ią poznawszy  
Learfder,  uc z u ł  nieznane w  swoićm  Ser­
cu wzruszenie,  którego dotąd żadna oso­
ba z płci p iękney w  n im  nie wznieci ła .  
Lęcz długo  p o c z y ty w a ł  ón tę uk ry ­
w a jącą  się m i ło ść  za ho łd  , należą^ 
cy się ićy p r z y m i o t o m . . . . .  B la n d jn a



z swoićy  strony położyła w  n i m  swoie 
zaufanie* Ułiecierpiąca staraiącego się 
o idy rękę bogatego Kli lor .a , często uska­
rżała się przeJ  L ea n d rem  na zaślepie­
nie swoićy  m a tk i ,  k tóra tylko w  bo- 
g a t ć m  zamęściu  u p a t ry w a ła  szczęście 
c ó rk i , sądząc : że tak młoda osobs. ko ­
niecznie p o w in n a  być zaćmiona blas­
k ie m  bogactw, które iey mogą  pozyskać 
znaczenie u świata.  T u  m atk i  m n i e m a ­
nie , lubo po tw ie rdzane  codziennie licz­
ne mi przykładami,  nie zgadzało się w c a ­
le ze zdaniem Blandyny, p o n ie w aż  ona 
•wolała posiadać m ę ż a ,  któregoby oso­
biste p rzymioty  usp raw ied l iw ia ły  iey 
w y b ó r ,  niżeli tak iego ,  któregoby dla 
nićy  przeznaczała próżność.  S łu c h a ł  
tych  użaleń L e a n d e r , i w raz  z nią 
dzielił iey s m u tk i ,  zawsze  przypisuiąc 
iedynie przyiaźni  ten udział,  k tó ry  w nim 
w zn ieca ły  cierpienia Blandyny:  tak to 
starannie skromna miłość umie  się ukry­
w ać  pod tćm  r ó w n ie  pieszczotl iwym 
uczuciem.

W t e d y  ta przyiaźń,  która go łący.y- 
ł a z D a m o n e m ,  i to podobieństwo,  k tó ­
re  znaydow ał  między sposobem myśle­
nia swoiego przyiaciela i Blandyny, roz­
nieci ły w  nim chęć połączenia tych 
dw oyga  tak od siebie ukochanych  usób. 
Znaczny maią tek  D am ona  u ł a tw ia ł  m u  
o t rzymanie  zezwolenia P an i  Dorwał ,  
a znane cnoty tak drogiego przyjaciela 
prześw iadcza ły  Leandra o rów n ie  po ­
myś lnym  skutku ze strony iey córki. 
Zaięty  tą roskoszną m y ś l ą , że się przy­
czynia do ich  uszczęśl iwienia,  nie m ia ł  
n a w e t  czasu do zastanowienia się nad 
t ć m ,  co czyn i ł ;  ca ły  zachwycony swo-  
i ćm  przeds ięwzięciem , nie chciał  zgłę­
biać stanu swoiego serca , iedynie po­
święcając się przyiaźni ,  n iós ł  dla nićy  
ofiarę z naydroższego uczucia.  Przez nie­
go D am on  w prowadzony  w  dó m  Pani  
D orwał ,  p ie rw ćy  ieszcże nim się oświad­
czy ł  , pozyskał  iuź dla siebie zupełny 
szacunek tćy P a n i ; Blandyna  tylko po­
m im o  iego p r z y m io tó w  uznaw ała  go 
zawsze niższym od Leandra ,  iednakże 
to nie przeszkodziło,  aby go ićy wdzię­

ki  nie u ię ły .  Coraz mocnieyszą go- 
reiąc ku  n ićy  m i ło ś c ią ,  nie przes tawał  
swoiemu przyjacielowi sk ładać  tysiącz­
nych  dziękow za nadarzoną sobie sposob- 
nosc znalezienia tyle cnó t  połączonych 
w  iedney osobie. Leander  w  m n iem an iu ,  
że D am o n  mus ia ł  uczynić w rażen ie  na 
sercu Blondyny,  nie p r z e s ta w a ł  go ut rzy ­
m y w a ć  w  przedsięwzięciu o f ia rowania  
ręki  pannie tak zachwyca iącey .  P a ­
ni D o r w a ł  ucieszona tak korzys tnym  
dla swoićy córki losem, z chęcią zezw o­
liła na ten z w ią z e k ,  a B landyna  urażo­
na p o w ie rzc h o w n ą  Leandra radością, 
rów n ie  zdawała  się na to zgadzać. — 

Gdy iuż wszystko  zostało ułożone,  
dopiero Leander postrzegł  s w ó y  błąd ,  
i w  c h w i l i ,  w  którćy kto in ny  m i a ł  po­
siadać B la ndynę ,  popierwszy raz uczuł  
m o c  sw oićy  m i łośc i ;  dopiero natenczas 
zgłębiwszy stan swoiego serca pozna- 
ie ,  ale iuż za nadto późno,  iak się oszu­
ka ł  w  s w o i ć m  m n ie m a n iu ,  i niepoc ie­
szony po tak drogiey stracie,  w  niczera 
nie m oże  znaleść naymnieyszego roz­
targnienia. — Zbliżający się p o w ró t  i e ­
go s try ia ,  któren znaczny ma ią te k  ze ­
brawszy w ln d y i a c h ,  p o w r a c a ł  do s w o ­
iey oyczyzny ,  aby go m ó g ł  podzielić 
z Leandrem ,  do reszty pogrąża w  rospa- 
czy tego nieszczęśliwego.  Nakoniec m i ­
łość z przyiaźnią na przemiany g w a ł t o ­
w n ie  miotaiąc iego se rcem , n iedozw o-  
l iła m u  ani iedney chw i l i  spokovnćy. 
W i d z ą c  się za łożycielem i św iadk iem  
pomyślności  Damona,  o k tó rćy  m u  ten ­
że nieustannie w s p o m in a  , nie m oż e  
d łużey  znieść tak gnębiącego ciosu,  co­
raz w ięcey  utraca na s i ł a ch  , nareszcie 
w  ciężką i długą zapada chorobę.

T ym czasem  czynią p rzygotowa­
nia do wesela D a m o n a ,  ponieważ  on 
dalekim będąc  od domyślenia się przy­
czyny słabości swoiego  przyiaciela, 
k tó rą  w ca le  nie sądził  niebezpiecz­
ną , n ie  chciał  dłużey odwlekać tak 
pożądanego połączenia.  —  Blondyna 
t ć m  szczęśl iwsza,  że doszła ta iemnicy  
cierpień L e a n d ra ,  dla którego gdyby  
nie czuła nayżywszey m i ło ś c i ,  z che-
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ciąby oddała s e r c e D a m o n o w i ,  n ie śm ia ­
ła się sprzeciwiać życzen iom matki, k tó ­
ra w  te rn  zainęściu iedyne dla sw o ie y  
córki p r z e w id y w a ł a  szczęście. V . ta 
k ie m to  s m u tn e m  położeniu zos tawała  
B landyna ,  iey dusza \  'zdrygafa się p o ­
m y ś la w s z y ,  że oszukuie cz łowieka  tak

todnego szacunku,  obiecuiąc m u  serce, 
tóre iuż in nem u przynależano.

Jednakże  zbliżyła się ta  nieszczę­
sna chwila.  —  Blandyna  w  w ieńcu  
m i r t o w y m , z spuazczonemi oczyma 
czeka drżąca na przybycie swoie-  
go narzeczonego , z k tó rym  m a  stanąć 
przed  śwLęte ołtarze, aby ie splamić fał­
szywą przysięgą . . .  Gdy w  tern przyby­
wa D am o n ,  nay wyższe szczęście i radość 
maluią się na iego tw a rzy  , z uniesie­
niem zbliża się ao Blandyny ,  i kiedy 
iuż maią iść do spełnienia wiecznych 
sz lubów',  śmierte lna  bladość o k ryw a  
tw arz  tć y  nieszczęś l iwcy,  z t rudnością 
powstaie z m ie y s r a ,  t rę twie ie,  k r e w  się 
w  nićy ścina , i j ada zemdlona  przy no­
gach D amona  . a przychodząc cokol­
w iek  do siebie,  z ża łośnem w e s tc h n ie ­
n iem w y m a w i a  imię  L ea n d ra ;  to daie 
poznać D am or iow i  ta iemnicę ićy serca: 
rospaczą przeięty sam się domaga odło­
żenia swoiego szlubu Jo  późnieyszegn 
czasu ,  i śpiesznie odchodzi----

Kie i , codziennie powiększająca się 
słabość Leandra , iuż p raw ie  nie zosta- 
w u ie  naymnieyśzćy nadziei iego w y ­
zd ro w ien ia ;  dochodzi go w iadom ość  
o zaszłem zdarzeniu w  domu Pani  D o r ­
w a ł ,  i tćyże satney chwil i  odbióra od 
swoiego Śtryia  przys łaną  przez  niezaa- 
iomego sobie cz łowieka  s u m m ę  sta ty ­
sięcy talarów, w raż z doniesieniem o zbli­
ża jącym sie iego powrocie,  i chęci uczy­
nienia go dziedzicem swmiego znacznego 
m a ią tka .  — »Okrutny lo s ie !« za w o ła  
tenże z żalem »czvliż szczęście moiego 
przyiaciela,  k tóre sam  ustal iłem, nieprze- 
stanie nigdy serca moiego rozcfzićracT 
O ! droga przyiaźni  , czyliż dotąd jesz­
cze nie możesz przezwyciężyć  m i ło ­
ści ? " . . .  » A c h ! poday się iey zupełnie" 
w y k rz y k n ą ł  D a m o n  rzucaiąc się naszy -

ię L e a n d ra ,  »bo ieśli m i łość  dla ciehie 
iest szczęściem; nie masz przyczyny u ty ­
skiwania na przyiaźj il  — W i ć m  iuż
0 w sz y s tk ić m . . .  i n iew ar ta łbym  i mienia 
twoiego  przyjaciela, gdybym ci nie w r a ­
ca ł  tego deb ra ,  które tylko dla ciebie 
natura przeznaczyła. —  Blandyna m n i e  
nie kocha ,  ale p rzynaym n.ćy  szacować  
mnie  zawsze będzie 1 — R zucę  się do 
nóg *ey ma tk i  , i nie pow stanę  dopóty,  
aż nieuczyni  na jszczęś l iwszym naylep- 
szego i nay wspanialszego z przyiaciół!"  
T o  w y m ó w i w s z y ,  z pośpiechem w y ­
biega,  nie daiąc czasu zdumia łemu Le-  
a n d ro w i  należnego sobie złożyć podzię­
kow ania .  — W p a d a  do domu Pani D o r ­
w a ł  (k tóra w ła ś n ie  co tylko w y b a d a ła  
przyczynę słabości  s w o iey  córki),  i m a -  
iuie przed nią w n a y ż y w s z y c h  kolorach 
cierpienia Leandra.  — Któż z nas zdoła 
opisać pndziwien ie  Blandyny,  gdy us ły­
szała D am ona  utrzymującego z nay w ię k ­
szą gorl iwością stronę s w o ie ro  przy ia­
ciela?.-. . »Tak iest« m ó w i ł  zwraca iąc  się 
do Blondyny,  »kiedy mnie  iuż nie w o l ­
no cieszyć się nadzieią posiadania cie­
bie, niechże przynaymnićy do twoiego 
przyczyniam się szczęścia !« —  Pomiesza­
na Blondyna ,  n ie  będąc w  stanie ani 
s łowa p r z e m ó w i ć ,  z nieśmiałością spo­
glądała na matkę , która poruszona ich 
Izam i ,  nie spi zeci wiała się w ca le  szczę­
ściu s w o iey  córki.

Już nie pomyślano więcóy  oriiczćm, 
iak tylko o nayśpiesznieyszćm połącze­
niu tych dwoyga k o c h a n k ó w ,  k tórych  
tak niespodziewana pomyślność do zu ­
pełnego wkró tce  zdrowia pow róc i ła .  
L,tzybył  tćż w e d ł u g  swoiey  obietnicy
1 stryy L e a n d r a , któren z uniesieniem 
radości i nayżywszćy  wdzięczności  przy­
jęty został od synowca.  Ale zadziwił,  
się niezmiern ie  ten staizec,  g d y m u L e -  
ander zaczął  dz iękować za p rzys łane  
pieniądze, gdyż, rzecze: nietylko m u  ich 
nie oiiai ował,  ale n a w e t  nie b y ł  w s t a ­
n ie  naymnieyszćy uczynić przysługi , 
ponieważ  rozbiwszy się na morzu,  cał- 
u e m  iego maią tek  zatonął.  — Natenczas 

L eander  spoyrzawszy na Damona,  i w i -
)(  *



tłząc go pomięszanego ( p o  czćm ła tw o  
w  n im  poznał  swego dobroczyńcę), r z u ­
ca się w  w za iemne  iego obięcie, w o ł a ­
jąc z uczuciem: »Zachwycasz mnie nay- 
droższy p rzy jac ie lu ,  ale wca le  nie za­
dziwiasz !« —=s W szyscy  p rzy tom ni  roz­
rzewnieni  zostali t v m  tak rozczulającym 
w i d o k i e m ,  s D a r a o n  ściskaiąc Leandra,  
Blandynę  i i ćy  matkę,  powtarzał :  »0! moi 
iedyni  przyjaciele! ieżeli fortuna iest n ie ­
s p raw ied l iw ą  , do bogatszych należy na ­
p ra w ia ć  przez nią wyrządzone k r z y w ­
dy.  Dary  of iarowane przez przyjaźń,  
są zawsze przyiemnieyszą rzeczą dla 
udzielaiących , niżeli tym, którzy  ie od­
bierają Móy majątek przeznaczony b y ł  
B landynie ,  teraz nie mogę go lepićy 
u ż y ć ,  iak  poświęca jąc  go ióy szczę­
ściu !« —

T ę  zachwycającą scenę,  uw ieńcz y ­
ł o  połączenie Leandra z B l a n d y n ą . . . ,  
a przez w p ł y w  rzadkićy w  świecie przy­
j a ź n i , która tyle m ocy  mia ła  nad ser­
cem  D a m o n a ,  ł a tw o  w  nićy samey zna­
lazł zbyt mocne  pociechy do zapomnie­
nia s t ra ty ,  k tó rą  p o n o s i ł ,  bo widok 
tych  dw oyga  p ra w d z iw ie  szczęśl iwych 
osób, napaw ał  go p ra w d z iw ą  roskoszą,  
a iego przyiaźń i ich w za iem na  pomyśl ­
ność nie ukończyła  się , aż w raz  z ich 
życiem.

Szczęśl iwi są ci, którzy  w  ty m  przy­
kładzie nic dla siebie nie znayduią nad-  
zwyczaynego i niepodobnego do p r a w ­
d y ,  i czuią się zdolnymi zasłużyć kiedy 
na podobny h o łd  podz iw ien ia ,  należą­
cy się cnotom Leandra i D am ona;  ale 
dołożyć można : daleko szczęśliwsi i bło- 
gosławiensi są ci ,  którzy z cno t l iw ym i  
naystalszą przyiaźnią złączeni ,  u ży w a-  
ią ciągle tćy niebiariskićyroskoszy,  w y -  
p ływ aiącey  z nieustannego daw an ia  i od­
bierania naymocnieyszych  d o w o d ó w  
przyiaźni.

L  a Z  a.

W I E R S Z  
P O  K O N C E R C I E  Ił A  R.  L I P I Ń S K I E G O .

(prz. Raf. )

J e s 7 . r * e  go widzę , iak w  s hr o m n ó y  p o s t a w i*
S t a t  w  ś r o dh u  sali  , ze s k rz y pc ami  w r ęhu,  
W s z y s c y  s łuchacze  w z a c hwyc eni u  p r a w i e ,
T ł u m i l i  oddech , b y  nie p r z e r w a ć  dź wi ęku.

*
O n ,  iak O r f e u s z , g d y  przez  śpi ew u r o c z y  
P o r u s z a ł  iodty , l ud  zmienia ł  w pó ł b og i ,
Moc ą  s w e y  s z t u k i ,  przesądnych i cdnoczy- y  
Oz ięb ł ym z w r a c a  czułośc i  s k a rb  drogi .

*
T a k  giętkim s myczki em , i ak Z e u s  gr omom w ł a d a ł ,  
W es o ł o ś ć  w z b u d z a ł  , l ub w p r a w i a ł  w  dumanie.  
S e r c  wszy st kich  czucia w  s w ć y  mocy pos ia da ł ,  
T a k i e  ta l ent ów nad na mi  w ł ada ni e  1

*

Nie p y ta m z i o m k u , i ahiegoś  iest  r o d u ,
Czy l i  twe p r zo dk i  przy wi le i e  mieli ,
Kt o  ma talenta , iest c h w a l ą  na r od u ,
O yc ó w w i e l k o ś c i , n ikczemnik nie dziel i .

•

Ni ecb ay  b og a c t wa  rządz ą  sobie  świ atem,
Niechay  d u mn e g o ,  b l ask  dos to i eńs tw łechce,
Męża  z ta l ent em,  r a d b y m  zostać  b r a t e m ,  fi
Loe z  niecb ma cnotę , gd y  mych h o ł d ó w  zechce.

O P O B Ł A Ż A N I U .

( i f fańsnsk .  Tf/Tiissa: Pnnc.phil .  p n t k .  ff. R t i jm tr . )

Pi -  obłażanie iest usposobieniem do zno­
szenia p rzyw ar  drugich,  i do przebacza­
nia onym. —

T a  cnota iest v» p ić rw s z y m  rzędzie 
zalet społeczeńskich ; iestto znamię  nay- 
wydatn ieysze  szlachetnóy duszy pos i ł -  
kowar iey  wzniesionym r o z u m e m ,  k tó ry  
przenikaiąc serca ludzkiego nayskrytsze 
taynik i  i świata mora lnego  nayzawilsze 
biegi , przeświadczą s i ę , że występki  
częścićy są skutkiem c iemnoty  lub n ie ­
szczęść, aniżeli dobrowolney  złości '  i że 
w spom nione  w ady  wchodzą  może  do 
uk ła d u  sił  ogólnych , które kołyszą tą 
uwik łaną  machiną,  u t rzym uią  ruch  i ró­



w n o w a g ę  pomiędzy m n ó s t w e m  ich 
części. —

Człowiek niegodziwy , iakikolwiek 
odebrał stopień jeniiuszu,  iest zawsze 
duchem  sprzeczności i fałszu, zvyodzi się 
w e  własnych swych  s p raw ach  , bierze 
cień za r z e c z , a cząstkę za całość

Jestto dusza s łaba ,  co n i e m a i ą c  si­
ł y  wznieść  się do wie lk ich  w id o k ó w ,  
wspina się do nich po błędach mot łochu,  
a p rzysw o iw szy  sobie iego p r a w i d ł a  
i wzory,  takie tćż z nich nikczemne w y ­
ciąga pożytki.

Jestto stworzenie próżne ,  pow ie rz ­
chow ne ,  albo dudek ,że  tak pow iem,  k tó ­
ry  dla k i lkochw ilow ych  i n iepewnych 
uciech ,  chociaż go w iara  przeświadczą 
o przyszłych nagrodach i ka rach ,  wol i  
odważać  krocie w i e k ó w  szczęścia,  by 
sw oićy  ch imerze  dogodził.

Jestto niedołęga nakoniec,  k tóry  m o ­
gąc dążyć do doskonałości i m a ią c  w ie c z ­
ność p ized  sobą;  z a w a r ł  s w e  proiek ta  
w  n iewie lu  chwilach  doczesney t r w a ł o ­
ści , sw o ię  zdolność w  n ikczemnych ta­
lentach,  a wynios łość swoię  w  fraszkach, 
za k tó rem i  ścigaiąc pow agą  i sztuką 
p/zez siebie u ż y t e m i , ieszcze ie śmiesz- 
nieyszemi czyni,

Możnaby powtarzać często : o Boże! 
przebacz i m ,  bo n i e w i e d z ą ,  co czynią.

Lecz nikt  nie ięst dobrowolnie  ofia­
rą w łasnego  w y b o r u ,  i i akakolwiek  ie ­
go byłaby nieDrawość,  bardzićy znsługu- 
ie na litość, niżeli n ienaw iść .—  T e n  spo­
sób widzenia w raża  przychylność ku 
d rug im  i s tanow i  szczęście osobiste. — 
Skoro się przestaniemy żalić, odzyskuie-  
m y  spokoTrnhść , zżymanie  dolegliwości 
roziątrza nie mszcząc się na tych,  k tó rzy  
ie  sprawili .  ,

Aby sobie ludzi uczynić znoś­
n y m i ,  nie t rzeba o c a ł y m  ich rodzie 
hrać w ie lk iey  opinii. Chcesz!1 się o ie- 
Ś° m a łośc i  u p e w n ić ,  w ybie rz  z tćy 
śmie rtelnćy  r z e s z y , okrytych chlubą,  
wziętością,  p o w a g ą ,  ścigay ich w  osno­
w i e  życia p r y w a t n e g o ,  ileż nie w y ś l e ­
dzi tw ó y  um ys ł  w a d ,  ch imer ,  p ró ż n o ­
ści i niezgod I ile zawisłości  od ich w ł a ­

snych i od obcych c h u c i , ile t rw ngi  
w  aroniazgach a o trętwiałey  gnuśności 
w  nayw ażnieyszych  sprawach.  C hw i la ­
m i  będą p rzedz iw ni , dniami obłąKani, 
a w  całych porach w ys tępn i .

iNauka mądrości  podobną iest do pra­
cy baieczńegu Sysifa , co na wyniosłą  
górę ogromny wtacza iąc  k a m ie ń ,  pa­
trzy na niego ,  iak się pod w ł a s n y m  usu­
w a  ciężarem , cofa go olśnięciem swo- 
i ć m  i do poczynania na nowo,  przymusza.

P e w n y  zwolennik filozofii m a w i a ł :  
L a t  iuż t e m u  dziesięć, iak każdego rana 
w s ta ię  z p r o i e k t e m :  bydź od dz isiaj
m ę drc om ,  a w  w ieczór z żalem się kładę,  
żem ieszcze b y ł  sprzeczką uczynków  
z myślami.

Kasze błędy , są często błędami lo­
su. — Ł o t r ,  co iest hańbą  poczciwćy  
rodziny ,  ohydą sw e y  oyczyzny;  gdyby 
m u  okoliczności nie szpeciły drogi, nie 
p lu g a w i ły  przeds ięwzięć ,  nie narzucały  
zgorszenia , byłby został  chluba p i ć r w -  
s z e y , wsparc iem d rug ićy ,  i poniósłby 
w z a w ó d  p raw dy  eh w a ły , energiią, sztu­
kę i w y t r w a ł o ś ć ,  któ rych  w  zawodzie 
zbrodni używał.

Inny  się rodzi 7 charak te rem  dobrym,  
łagodnym i czułym ; lecz srożeie m im o ­
wolnie  w  r i ą e ł ć m  paśm ie  z d r a d ,  prze­
c iw ieńs tw  i dolegliwości: iego przychyl­
ność przechoJzi  w  nienawiść , pow aża­
nie w e  wzgardę,  pracowitość w  niesmak,  
a rozjątrzony na tych w r o g ó w  , co m u  
tyle zw ia s to w a l i  złego , staie się coraz 
bardziey nieużytym , srogim i niesłusz­
nym : nadewszystko , kiedy brak i pon i­
żenie złączy się ze wst rę tem.

Ł a t w o  iest bł  dć p o c z c iw y m , kiedy  
obsypanego w sze lk iemi fortuny daram i 
nic n iena .?ga ,  aby n im być p rzes ta ł .— 
Bogacz naprzykład ,  co m a  tysiące w ł ó k  
la su ,  nie może  ogarnąć,  iak się chce 
upodlać nędzarz dla skradzenia kilku p o ­
lan , k tó rych  m u  powszechna o d m ó w i ­
ła matka.  — Z o w i e  go r a b u s i e m , dra­
b e m , a nie raczy zw ażyć ,  że bez ki lku 
tych  polan,  nie m ó g łby  sw o ićy  nędznćy 
zgotować p o łó w k i ,  l u b ' ż e  dzieci iego 
zginęły by z zimna.
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Nasz charakte r  tyle formuie  bieg n a ­
szych p o ło ż e ń ,  ile go wyrab ia ia  w r o ­
dzone sk ło n n o ś c i , lubo te ostatnie nie- 
ustaią nigdy być iego sprężynę  , bodź­
cem i w ędz id łem .

T o  czóm iesteśmy , zawisło  wie le ,  
iak każdy poym uie ,  od edukacyi ,  p rzy ­
k ł a d u ,  czytania,  a w  ogóle od okolicz­
ności , w  iakich się znayduiemy.

Wszys tk ie  te przyczyny nie zależąc 
od n as ,  sfusznieby się przyłożyć  p o w in ­
ny do odpuszczania ich sku tków .  — 
Z ł ó ż m y  dzięki dawcy  bytu , że nas nie 
obdarzy ł  lemi organami i nie pos tawił  
w  tych samych  przygodach iak nieszczę­
ś l iwego , który pogardę w  nas budzi ,  bo 
p o d łu g  wszelkich do p r a w d y  podo­
b ie ń s t w ,  czyni l ibyśmy toż samo.

Im  więcey  iesteśmy wspierani  od 
l o s u , t ć m  w ięcć y  ma ią  p raw a  drudzy 
■wymagania po nas.

O w , co maiąc t rzy  stopnie p o m o ­
cy, wspią ł  się do ośmiu udoskonalenia, 
chw alebn ieyszym  iest od te g o ,  co przy  
czterdziestu podpory dosięgną! tylko pięć­
dziesiąt zasługi.

Jeżel i  pobłażanie odpuszcza w ystęp­
ki  , słusznićy się ieszcze rozciągać p o ­
w i n n o  na śmićszności i p r z y w a r y , od 
których nikt  n ie  iest wyięty.

Nikomu nie zapićray p ić rw szeńs tw ,  
k tó re  wraża m u  iego próżność.  Zos taw

fo w  p rzekonan iu ,  że ma w ięcey  ,sma- 
u ,  zręczności,  d o w c ip u ,  urody,  że iest 

sposobnieyszy w  u y m o w a n iu  kobićt ,  
śmia ły  w  igraszkach przy iemnych.  T a ­
k ie  drobnostki nie zasługuiąc wzgardy,  
n ie w ar te  m o z o łu ,  a t ć m  m niey  zazdro­
ści, ale z wszystkimi idź w  zawód o go­
dność pos tępków  i o si łę czucia.

Pobłażan ie  m ó w i  także za wybacza­
n i e m  obelg i pot  warzy ,  prosta uwaga 
skłania nas do tego,  bo ów ,  co nas nie­
nawidzi ,  lub nami pogardza,  musi  m ieć  
albo słuszne,  albo fa łszywe do tego po­
b u d k i , w  p ić rwszym przypadku za cóż 
go ob w in ia ć ?  W  drug im  d ow odz i ,  że 
nas wca le  nie zna, i oszczćrstwo iego pa­
da na uroioną istotę. — P r a w d a ,  że 
ten przesąd fa łszywy może szkodzić

naszym spraw om , ale dobrze rozważo­
ny nie razi mi łośc i  własney .

Polubo wność,  ochrona,  uprzeymość ,  
są znaczną częścią filozofii. — Nieugię- 
tość , odwaga  i świa t ło  , n ie  daią p e ł ­
ności życia , gdy ie od łączymy od cnót 
to w arzy s k ic h ,  bo one tw o r z y  ó w  
bratni i w za ie m ny  z w i ą z e k , k tó ry  do- 
pićro  drugie w y p r o w a d z a  z p ió rw -  
szych.

Cnota dz ika ,  swar l iw a ,  szczypiąca, 
ściąga śmićch  i odrazę, p rzec iw nie  ludz­
ka , w e s o ła ,  ł a g o d n a ,  co się uśmićcha,  
zniewala,  przebacza,  choć ł a i e ; zm usza  
do szacunku i  przychylności  umysły  nay- 
nieprzyiaźnieysze.

R o z u m  w gronie wdzięków,  grzecz­
ności i uc iech ,  iest sp raw cą  naytkliw- 
szych poruszeń;  chw y ta  u m y s ł ,  pieści 
serce,  iestto t r y u m f  w ykarm ionego  m ą ­
drością talentu.

W i e l u  m ę ż ó w  z p raw d z iw ą  zasłu­
gą było ofiarami przec iwnego b łędu .—  
Rousseau ,  uderzaiący w  tym  względzie 
nasuw a  nam przykład:  m im o  swćy  do­
broci i subtelnego daru  poznawania,  był  
obcym  zawsze dla nauki  życia z współ -  
l u d ź m i , k tórych  iak się zdaie źle m u ­
siał  dochodzić,  i w ięcćy  w  teoryi,  niżeli 
w  praktyce zgłębiać.  — Bohater  ze 
sw y c h  m y ś i i ,  dziecko z uczynków ,  sta­
rzec z nieufności. T r w o i l i w o ś ć  iego cha­
rak te ru  zdradzała cale życie śmiałość je- 
niiuszu , stałość u m y s ł u  w iodła  spór 
z delikatną imaginacyią ,  a niestateczność 
polubień z Jednością w idoków .

Skoro p rzeby ł  p ićrwszą m ł o d o ś ć ;  
m e la n c h o l i i a , n ienawiść  wszelkiey ule­
głości ,  a bardzićy ieszcze wyobrażen ia  
chimeryczney doskonałości ,  z rob i ły  go  
sam otnym  i nie m ó g ł  z nikim się znosić.

W i e lb io n y  o podał ,  niecierpiany 
z bliska , a lubo godny naygłębszóy czci 
i szacunku , zapom ina ł ,  że przyiemność  
i uk ład  w chodzą  w  udział cnoty,  w p ły -  
waią  na szczęście drugich , że czekaiąe 
wie lk ich ale rzadkich zdarzeń, w  których- 
b y  się m ó g ł  popisać użyźniony, talent, 
nie w ypada  zaniedbywać mnieyszych ,  
które  się codzień nastręczaią.  — W i ę o ć y
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w y m a g a ją c  po ludz iach ,  iak dopełn ić  
mogl i ,  b y ł  niekontent  z tego ,  r a  co się 
zdobyli. P r z y r ó w n y w a ł  ich  ciągle do 
nay  większych w z o r ó w ,  i zżym ałs ię  po ­
t e m ,  że nie każdy Monarcha chciał  być 
L i k u rg i e m , n ie  każdy żołn ićrz T h e m i -  
s toc lem ,  nie każdy obywate l  Katonem,  
nie każdy x inJz  Ś w i ę ty m ,  i  nie każdy 
uczony  J a n e m  Jakubem.

Cokolw iek  czynności , t rochę  mnićy  
pychy , a z tą roztropnością i l icznćm 
s tronnic twem,  k tóre sobie ziednaf w c a -  

* ł ć y  E u ro p i e ,  by łby  Litwo znalazł  za- 
tiiulnienie w poiu rozległych poży tków,  
i obszernieyszego w p ł y w u  , w  k tó rym-  
by m ó g ł  dostatecznie zasłużyć się ludz 
kości. — Lecz wolał  pow staw ać  na nią 
w  samotney nędzy i podeyruuiąc za­
robki n ó t  muzyka lnych  przepisywacza,  
m i a ł  słabość uw ierzyć ,  że zaszczytnićy 
by ło  zostać p ros tym rzemieślnikiem 
zfcytkowey sztuki i na iem n ik iem  każde­

go p rzychodnia ,  niżeli dzia łaczem pu- 
biiczney swobody.

Jeżeli tacy ludzie w  obłąkania p o ­
dobne zachodzą , czegóż się można  po 
innych  spodz iewać?

S zanuymy iego pamięć,  złorzeczmy 
iego w ro g o m ,  uczmy się arcydz ie ł  ro­
z u m u ,  ale unikaymy tey  czułośc i ,  dzi­
w a c tw  i słabości, kt j r e  tyle udręczały ie­
go w ie lką  duszę,  a k tó re  czciciele iego 
ła tw ićy ,  iak cnoty przeymuią.

Mnićy surowi i dzicy, nauczm y się 
uśmićchać na zdrożności bliźnich,  zasła­
niać się od m „ h ,  a kiedy są n ieuchron­
n e ,  znieśmy ich ciosy cierp l iwie i m ę ż ­
nie,  nie pragnąc nadewazystko,  aby gm in  
ludu m ć g ł  działać rozumnie.  Lecz niech 
nam  to nie przeszkadza iść w  ślady o w e ­
go dobroci  godła :

»Jeżeli nie są godni, by i m  dobrze 
czynić ,  dopełniać przecież tego iest  go­
dną mnie  rzeczą.«

------w iW
Z  P I S M  F O Ś M I E R T N Y  C H  A N T ,  P E Ł K I .  

N A G R O B E K  K U C H A R Z O W I .

T  .•*- u k uc ha r z  lezy , ninebay chwal ę  iego cnoty ,  
F r a s z k a  z ł otnik ,  i ak  d a w a ł  w  p o tr a wa c h pozł oty .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7, W  a r  s z a w y .  —  r*Tnies jono |uż p o k i l ka k r o ć ,  iż 
niektóre  mi cysca  w  W o i c w o d z t wa c h  Ma z owi cck .  i B a ­
bsk.  p r zed  ki lką laty będą ce  i*.i e r nemi  wi osczy nami ,  są 
por/ .ądncmi  mi asteczkami ,  zańuast  1 0  l u b  12 cha ł up ,  
teraz widać  po 100 i wi ęcey  d o m ó w , a n a we t  o z d o b ­
nych kamienic  ,  zamiast  ludności  ki lkadzies iąt  dusz ,  
l e r az  2000 o s o b zamieszk i wa  w  ta ko wy c h osa da c h,  
a to * p r z y cz y ny  - .ałożonych roz mai tych r ękodzie lni ,  
• n a p ł y w u  do nich c ud zo zi emcó w o h i e r a i ą c y c h T o l s k ę  

' j a  , s wa  oyc zyenę.  W t a ko wy c h  na d z wy c za y ni e  p r ę d ­
ko  wzi  astaiących mi asteczkach są  z a pr ow ad z on e  s g r o -  
m a dz t n i a  r e s u r s o w e  , a na we t  po dr ó żu i ą c e  t o w a r z y ­
s tw a  tk t orów niemieckich tam prz j  b y w a ł y  dla d a w i- 
n*a w i d ow i s k  scenicznych , lecz,, ł e  na ut r zy ma ni e  ta­
k o w y c h  wi dowis k pot r ze ba  sta ł ych d o c h o dó w i znacz 
ne y  l ićzbv a m a t o r ó w ,  p r z y by l i  a r ty śc i  w i d z ą c ,  że 
horz.y s tnicyszc im b yć  może naś l adowani e pr u cy  r ę ­
kodz i e l n ików , n i i  p ł od y  T al i i  i M e l p o m e n y ,  p o r z u ­
cił .  s c e n ę ,  i za ł ożyl i  w a r s z t a t y ,  i tak M a r n i e j  ritź 
w y r a b i a  l os kon a ł ą  baię,  O t h e l l o  ma wa rs zt at  c ien­
k ie go  s u k n a ,  R l e o p o  t r a  p r z ę d i i e  i t. p.

W W oi e w ó d  ztwio A u g u s r o w s k i ć m , Po wi ec i e  
B i e b r za ń s k im  w ok ol ic y  miasta G r a i e w a , my ś l i wy  
c hod ząc  po p o l o w a n i u ,  u yr zn ł  z da l eka  niezna orne 
ż w i e r  o ,  które  z zaroś l i  l eśnych do  s toiąccgo o p o d a l  
k r z a k a  ł ąszczy ny  z wol na  się pr zy su nę ł o .  JŃie zanic 
d h a ł  zbl iżyć się nieznacznie w to mieyscc,  a p o s t r z e g ł ­
s z y  n i e w z r us zo ne  na legowisku ź w i ć r z c  , w y s t r z e l i ł  
w  nie i zabi ł .  B y ł t o  wi lk  tak w y c h u d z o n y ,  że  g ł o ­
w a  w  s to su nku  szyi  s ta ł a  się n a d z w y c z a j n i e  wielką ,  
a s kó r a  na l ęd źwi ach  tak z a p a d ł a ,  iź z da wa ł o  się,  
że brzuch ea ł kowic i c  o g oł oc o ny  b y ł  z wnętrzności .  
P r z y  bl iźszem zas ta nowi eniu  sio p o s t r z e ż o n o , że 
w  o b u d w u  6zczckach iuż  ani  ś ladu . z ę bó w nie b y ł o ,  
a po roz pr uc iu  ż o ł ą d k a  znaleziono mn ós two  g r z j  b ó w  
i innych b e d ł e k , a  n a we t  można b y ł o  r o z p o z na ć  
szczątki  ś l i maków , chrz ąsz czów i innych na dt ra w i o-  
nych o w a d ó w ,  którerni  t o ,  z a p ew n e  b a r d z o  stare, 
z w i e r z e  nic maiac z ę b ó w ,  życic u t r zy m ać  us i ło wa ło .  
W y p a d e k  ten z d a i e s i ę  zaspoka i ać  poczęści  c iekawość  
wz g l ęd em oznaczenia  k r es u  życia z wi er zą t  dzikich.

/ . F r a n c y  i. —  S ą d  k ar ny  p a r y z k i  r o z p oc zą ł  
w  G r u d n i u  r .  z. s p r a w ę  o k r o p n ą ' i  szczególną w s w o ­
im rodzaiu.  Pr ze d mi ot em s p r a w y  nami eni oney  iest  
zabicie ośinnastolctniey k ob ie t y ,  w d o w y  3er om e ,  któ-  
r e y  wszy st kie  s p r z ę t y  ś r ć b r n e  z ab r an o.  O w y s t ę p e k
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ten o s k a r ż o n o  k r a w c a  , nazwi sk iem L u d w i k a  M a r y i ą  
LacoulFc  , maiącego lat  2 4 ?  * tegoż- m a t k ę ,  w d o w ę  
Lacaul Fe  , mieszkającą ra/.cin w i ed n ym doinu z w d o ­
w ę  . Icrome.  LacoufFe zniewol ić  miała  swoie go  syna  
g r oź ba mi  i nadużyc iem w ł ad z y  r od z i c i c l sh i ey , a l b o ­
wiem,  g d y  syn i ey  w z b ra n i a ł  się z ab ra ć  s r e b r o  w d o ­
w y  J e r o m e ,  o d m ó w i ł a  mu pozwol enia  do ożenienia 
się,  co i s totnie  poźniey  w e  trzy dni nastąpi ło.  Od cza­
su , iak L a c ą ui l e  u w i e z i o n y ,  oka/.uic nieustannie do 
w o d y  pr awdz i we g o.  Iu.j5 ■•zrpyiliBifjJgo s za l eńs twa .  P o ­
w i a d a ,  iż wy zn ał  p r a w d ę  tylno na w y r a ź n y  r oz ka z  
cienia z m a r ł e g o  p r zed  czterc-ina laty swoie go  oyca,  
k t ó r y  mu  się p o k a z a ł  w  więzieniu w  t o w ar z ys t w i e  
a n io ła  G a b r y i c l a .  /.eznania i e g o ,  i ak  mówi ą,  są o s o ­
b l i w e  i obeymui ą  r o z m ow ę  iniana z wi dmem , które 
i a k b y  dru gi emu  Ha ml et o wi  r o z ka za ł o  z br odni ą  matki  
e d k r y ć  i onę uka ra ć .  —  Dnia  1 1  G r ud n i a  rozpoczęto 
tę s p r a w ę .  M ł o d y  L ecouf l e  o k a z y w a ł  podczas  czy­
tania aktu  oskarżen ia  wielki  żal Częs t e  napady n e r ­
w o w e ,  s p o w o d o w a ł y  odroczenie  posiedzenia.  W z r u ­
szenie iego odbi ia to  p r z y  oz iębłośc i  m a t k i ,  która za­
w s z e  p o m r u k i w a ł a  s o b i e :  t e n  z ł o c z y ń c a !  70 b ył o  
ś w i a d k ó w .  P r e z e s  k az a w s z y  ust ąpi ć  matce , f iadał  
syna .  T en  u t r z y m y w a ł  ciągle,  ż e  ty lko dla ura towania  
matni  p r z y z n a w a ł  się do winy.  P r e z e s  odczyt a ł  mu  
iego z e z n a n i e ,  i ako w  wi eczór  przed za boy s twe m wy-  
d r a p a ł  się na p a r k a n  o g r o d u  , dla  rozpoznania  m i e j ­
s c o w o ś c i ,  że mat ka  t rz y ma ł a  mu k a p e l u s z ,  że na za­
ju t r z  o d b i ł  zamek i z a p r o w a dz i ł  w d o w ę  Jerornę  do 
i ey  o grod u.  —  O s k ar żo ny  w y z n a ł  n.a to bez o g r ó d ­
k i ,  że s s m  z a b ó y s t w o  p o p e ł n i ł ,  a l e ,  że matka p r o ­
w a d z i ł a  ią do ogro du .  Na pytanie  : czyl i  matka b y ­
ł a  przy tomna  z a b ó y s t w u ?  o dp o w:  T a k  iest .  IVa -na­
py ta n ie :  o kt orey  goilz.  p r z y s z ł a  J e r o m c ?  o pół  do 
p i e r w s z d y ,  a ia b a w i ł e m do 5 tey godz.  w o grod z ie .  
Z ł a m a w s z y  nóż p r z y  ndbi ianiu za mk u,  poszedł em po 
d r u g i ,  a matka z a ba wi a ła  t y mczas em w d o w ę  J e r o m e .  
G d y  zanies l a  s re b r a  do z a s t a w u ,  kaza ł a  m i ,  a by m 
m ó w i ł ,  że mi ic wd owa  J e r o m c  pr ze d a ł a  : a nikt się 
niczego wi ecćyzni e dowie .  Py ta ń :  C z y  d a w n o ,  iak
mat ka  n a ma w i a ł a  go do tey z b r o d n i ?  Odp:  Będzie  
reinu (> tygodni .  Pyt :  B y ł e ś  u mat ki  rano przed
ucz ynk ie m ? O d p :  B y ł e m .  P o w r ó c i w s z y  do o g r o d u ,  
matka  d a w a ł a  znak , kiedy ią mam ugodzić .  J a  też 
to ucz yni łem , a ta padł a  na znak.  Mat ka  Lacou/ ł e  
z a p i e r a ł a , w s z y s t k o ,  u tr zymui ąc ,  ż e  o niczem nie wi e­
działa .  Ż c  eodzień p ra c ą  rąk  z ar ab ia ł a  po 20 sous, 
że  dla syna  poz a s ta wi a ł a  s wo ic  rzeczy,  i żc nigdy ani 
snówita mu , iż w d ow a  J e r o m e  ma pieniądze „ P r z y ­
s ięgam P.  B o g u “  r ze k ł a  „ ż e  wszy st ko  się ma ina- 
*z e y . “  ( P o r u s z y ł o  s ł u ch a cz ó w) ,  „ m ó y s y n  nie b y ł b y  
tey zbrodni  popeł ni ł ,  g d y b y  b y ł  nie b y ł  pi iany,  czyli  
s za l ony  “  Na pos iedzeniu 7, d.  12 b y ł o  mnićy s ł u ­
c haczów,  Z g r o z a  rzadkiego  p r z y p a d k u  , zdaie się,  
w s t r z y m a ł a  większą,  cześć od p r zy yś ci a .  —  Dnia  i 3 
G r u d n i a  ta s p r a w a  ukończoną zosta ła .  P r e z y d en t  
p r z e ł o ż y ł  pr zy s i ęg ł ym następujące pytania  : i )  J es t l i
L u d w i k  M ar i a  Le co uf f c  wi nnym,  iż w d. 20 Maia r  z. 
d o b r o w o l n i e  ,  umyś l n ie  i przez czatowanie  pope ł n i ł  
r g bó y s t w o  na osohćc w d o w y  J e r o m e ?  —  2) Nreto-
wa rz y s z y ł l i  wspf lmnionemu z ab óy s t wu  r ab u ne k  przez  
w y ł a m a n i e  d r zw i  w d o m u  z a m i e s z k a ł y m ? —  3) Czyl i  
w d o w a  LccoufTe iest  winną , iż g r oź bami  i n a du ży ­
ciem s wo ie y  w ł a d z y ,  z mu sz a ł a  wspoinnionego L e-  
couf fa d o  w y źe y  namienionego z a b oy s t wa  ? —  4-1 Jcst -  
że  winną że temuż L cc ouf iówi  b y ł a  pomocą w c zy n­
nościach , k tóre  pomienione z ab óy s two  p r z y g o t o w y ­
w a ł y  > n ł a t w ia ły  ? —  5) Jest l i  wspotnniona w d o w a

wi nną  , iż g r o ź b a m i  ,  n a dużyc i em p o w a g i  i w ł a d z y  
namienionego LccoufFa w z y w a ł a  do pods tępnego r a ­
b u n k u ,  oneinuż umyś lnie  w c zynnościach , k tóre  r z e ­
czony r ab u ne k  p r z y g o t o w y w a ł y  p o m a g a ł a  , zabrane  
rzeczy  umyś l n ie  tai ła i wi edzia ła  , iż okradzenie  to 
p opr ze d za ł o  z ab óy s two  ? —  P r zy s i ęg l i  wy sz l i  dla na­
radzenia  się o godz.  1 0  , i w  pó ł  do  p i ć r w s z e y  p o  
p o ł n oc y  p r z y b y l i  do izby s ą d o w e y .  —  S k u t e k  ich 
na ra dzeń b y ł  następuiący : Na  pytanie  1  i 2 t w ie r ­
dzą , iż o s k a r ż o n y  LucoulFc  s t osowni e  do p r z y w i e ­
dzionych okol iczności  s ta ł  się winnym.  C o  do p y t a ­
nia 3 i 4 przeczą  , iż o sk ar żo na  w d o w a  L ecou i ł b  
ies t  winną.  ^Na  pytanie  5 twi erd zą  , iż o s k a r ż o n a  
w d o w a  LecoulTe iest  winną,  " Po cz ćm o sk a r ż ony c h 
wp ro wa d z o no .  J jccoul fe  z d a w a ł  się bydź mocno p o ­
g r ą ż o n y ;  ma t k a  i ego zas łoni ła  się chus tką  od nosa .  
P i s a rz  pr ze c zy t a ł  oświadczenie  J u r y ;  LecoufFe s ł u ­
chał  s p o k o y n i e ;  nast ępnie  począł  się dręczyć ,  w k oń­
cu z d a w a ł  się zupeł nie  b y ć  w y n i s z c z o n y m . —  S ą d  o d­
dal i ł  się dla na ra dy  nad zdaniem przys i ęg ł ych .  G  g o ­
dzinie 1 po p o l n o c y  ogłos i ł  P r ez y de n t  w y r o k  w s ka -  
zuiący na śmi erć  L u d w i k a  M a r y ą  Lecouf lo  i w d o w ę  
Lecouf l c .  G d y  og ł as za n o  w y r o k ,  LccoulFe i cszcse  
nic o dz y sk ał  s i ł ,  a matka  iego tak b y ł a  n i e p r z y t o m ­
n ą ,  iak podczas  r o z p r a w .

W  sk ut ku  s p r a w y  Casta inga  powsta ie  teraz no ­
wy  p r a w n y  s p o r  pomiędzy  A ug .  Ba l l e t a ,  i edyną s ios trą  
i s uk ce s so r k ą  Panią  Mar t i gnon , i l egatary i uszami  te­
stamentu Bai l ct a .  Ostatni  źądaią po śmierc i  Cas t a in­
ga r ow ne g o  p o dz ia ł u  s u m my  80 ,000 f r  n. tamta  zaś 
t w i e rd z i ,  żc testament  n i e w a ż n y ,  ponieważ iak skn-  
tek na ue z y ł  Ba l l e t  zosta ł  przez  Cas ta inga  o sz u ­
ka n y .

Z  A n g l i i .  —  Wie l k i  k onc er t  i uczta dane p r z ez  
K r ó l a  d. 2ą i yo G r u d . r .  z. w Br igtonie  b y ł y  p r z e d mi o ­
tem codziennych r oz mow . .  Ko n c e r t em  danymi (1, 2ią- 
G r u d n i a  d y r y g o w a ł  sam Rossini .  Ces  R o s s y ys k i  Po  
sc ł  Ur ab i a  L i c v en  , p r z ed s t a wi ł  tego s ł a w n e g o  k o m ­
p o z y to r a  J£rolowi .  K r o i  J eg o mo ść  p r z y j ą ł  go ł a s k a ­
wi e  , i r a c z y ł  go san) za p rowa dz i ć  do sali  k on c er t o-  
w e y  , gdzie  na r oz ka z  k r ó le w s k i  roz poczęt o  z Gazza  
la d ra  O u w e r t u r e  , w y k o n an ą  przez chór  dętych in­
s t r u m e n t ó w ;  l ioss ini  p odz ię kowa ł  P.  C r am e r n w i  ta 
d o b r e  w y k o n a n i e ;  puczem us i ad ł  do Fortepianu, ,  
i p r z y g r y w a j ą c  ś p i e w a ł  dwi e  sztuki ,  k t ór e  ca ł e  Z g r o ­
madzenie  niezmiernie zaię ły  ;  p i e r w s z y  ś p i e w ,  była- 
to doyinuiąca A r i a  B u f F a ,  d r ug i  s ł a w n y  iego r o ­
mans  z O t  l i e l l  a. B r o i  o kaza ł  mu  p o wt órn ie  i w o -  
ie upodobanie .  P .  C r a m e r  w y p r a w i !  n o w y  k onc er t  
na for tepianie  po mi s t r zo ws ku  , a P .  L i n d l e y  g r a i ą z  
na V i o l o n c z c l l i , p r z y wo d z i ł  M a i y m a  B ó h r e r a ,  po-  
dz iwienia godną t r ęc znoś ć  i czystość  tonów.

Do wiadomości  o Ros s i n im do da my  icszcze w y ­
jątek c Ga z e t  angiel skich,  tyczący się s zcz eg ó ł ów k o n ­
cer t u  danego  w  Br i gtonie  dnia 27,  G r u d n i a  r .  * .  
„ R o s s i n i  z dum ie wa ł  sie p r zy  K r ó l u  , że s ame  dęto 
j ns t rument a  gra iące  O u w e r t u r ę  z O pe ry  Gazza la d ra  
i a ry i ą  buona sera  (z C c r u l i k a  s ewi l sk iego) ,  tak r z a d ­
kie i n- t l zwy cz a yne  wraż eni e  s p r a w i a ć  mogł y .  G d y  
J o h n  C r a m e r  g r a ł  n o wy  k onc er t  na fortepianie- 
przez niego u ł ożony  , s iedział  K r o i  p r zy  fortepianie-  
o bo k  Ro ss i n i eg o  i po k i lkakrotn i e  o k a z y w a ł  mu s wo -  
ie zadowolnienie .  T e g o  s amego  zaszczytu d o st ą p i ł  
także P.  L in dl e y ,  l l cn d la  d w a wielkie chóry  I J a l l c -  
l u j a h  i hy mn  k o ro n a c y i  o dś p i ewa l i  w y b o r n i e  o h ór i y -  
ści k r ó l e w s k i e j  kapl icy .  Mł ody  Hiszpan na tw is k i en ł -  
E s c u d o r  g r a ł  pot em z wi e l ką  pr/.yicinnością ko nc er t  
na s krzypcach.  K r o i  b y ł  w bardzo  d o b r y m h u m o r i t -

Red* kcy ia  J ó z e fa  B  e n  s y ,  —  D r u k  J.  J! P i  l l e r  a.


